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WI ADOMOŚ CI  KR A J OWE
Gazeta senacka z dnia i 4 lutego ogłosili 

Ukazy J. C M. do Rządzącego Senatu, wyda­
ne :

Dnia 22 grudnia 1819. Przeyrzawszy po­
dane Nam wiadomości o rozrządzeniach , na 
których osnowie utrzymują się teraz aresztan* 
ei, tak na mieyscu ich zatrzymania , jako i 
w czasie przesyłania, z jedney strony uważającj 
że wyżywienie aresztantów, zależące od zgro­
madzeń i obywateli połączone jest z wielkie- 
mi trudnościami, i że pozyskanie przypadają­
cych za to od jednych i drugich pieniędzy, wy- 
ittagająć rozległey korrespondencyi, staje się 
ciężarem dla zwierzchności gubernijalnych, nie 
przynosząc żadnego rzeczywiście pożytku: 
Rozkazujemy: 1) Utrzymanie wszystkich w po­
wszechności aresztantów, jakiegobvkolwiek ró> 
dzaju i stanu byli, bez różnicy władz woysko- 
wey lub cywilaey, i do kogobykolwiek należeli, 
bez żadnego wyłączenia przyjąć na rachunek 
skarbu. 2) Na utrzymanie ich W czasie p rz e ­
syłania wydawać na żywność pieniądze z izb 
skarbowych po dwanaście kopiejek na dobę dla 
człowieka. 3) Pieniędzy ty c h , równie jak i 
potrzebnych na żywność dla aresztantów w cza­
sie trzymania ich w więzieniach, albo ppd stra­
żą, od nikogo dla powrócenia skarbowi nie żą­
dać, i wszelką w tey rzeczy korrespondencyą 
strzymać; i 4) Gdy wszystkie te wydatki ma­
ją się uskuteczniać z summ nadzwyczaynych, 
na gubernije assygnowanych, przeto summy te 
powiększyć podług wyznaczenia ministra skar­
bu, stosownie do potrzeby. Rządzący Senat 
nie zaniedba ze swojey strony uczynić zależą­
cych od niego rozrządień.

Dnia 3o stycz. 1820. Borgowskiemu bisku­
powi j Signeusowi , naymiłościwiey rozkazano 
bydź teras biskupem sankt-petcrsburskiiń e- 
wanjelickim, i do utworzenia jeneralnego kcnsy- 
storza duchownym prezydentem konsystoryal- 
nym posiedzeń justio kollegii spraw inflant- 
skich i estońskich. Rządzący Senat nie za­
niedba uczynić w tey rzeczy zależących od 
niego rozrządzeń.

Dnia 1 lutego 1820. Tulskim gubernato­
rem cywilnym mianowany, liczący się w woy- 
sku, jenerał major, Hrabia Wasiljew , z prze­
mianą rangi woyskowey na cywilną rzeczywi­
stego radcy stanu.

Przez Ukaz R C. M, do kollegium Pań­

stw a spraw Zagranicznych, pod dniem 21 li­
stopada, r. z i, Kamerher Dworu J. C. M. H ra­
bia Matusemct, mianowany radcą stanu z przy­
łączeniem  go do wiedzy tegoż kollegium, z ro* 
cznem Wyznaczeniem po pięć tysięcy  rubli z  o- 
gólnych doehodoW Państwa.

Przez Ukaz J. C. M. do kantoru dworu* 
pod dniem 12 styoznia r. t . , małżonki naczel­
nie dowodzącego 2gim woyskiem, jenerała ka- 
waleryi Hrabi W itgenszteyna , nayłaskawiey 
mianowana damą stanu przy NNi Cesarzo- 
wych.

W  przełożeniu do Rządzącego Senatu od 
Ministra sprawiedliwości, jenerała piechoty X ią- 
żęcia Łobanowa - Rostowakiego pod dniem la  
grudnia 1819 wyrażono: Naczelnik głównego 
sztabu J. C. M. udzielił Ministrowi sprawie­
dliwości, pod dniem 5 grudnia, iż ćesarz Jmsć 
Naywyżey rozkazać raczył: kcmmissoryatskie- 
go etatu wachtera głównego krawca armii 
Chorązewskiego, który wynalazł nowy bardzo 
korzystny dla skarbu sposob krojenia mundu­
rów, za użyciem którego* podług wzorowego 
obliczenia na zupełnein umundorowaniu wcy- 
sk a , oszczędza się z etatowego wyznaczenia 
do 1,600*000 na rok; za odznaczającą się gor­
liwość jego ku służbie i pracę podjętą około wy* 
uczenia wynalezionego przez siebie sposobu 
znaczney liczby krawców woyskowych, wy* 
nieść do rangi i 4 klassy, sostawując go w eta­
cie kommissoryatskim.

Rządzący Senat przez Ukaz okolny, pod 
dniem 19 listopada 1819 roku ogłosił, przez J.Ci 
M. potwierdzony etat dla architektów guberni- 
alnych. Podług tego etatu wszyscy będą mieli 
pensyi roczney po 1,200 rubli ass 5 architekt 
zaś obwodu białostockiego i gruzińskiego po 
5oo rub s r ., lub na ass. po i , 5oo; kurlandiki 
55o talarów a na assyg. 2,200 rub .; moskiew­
ski rub. i , 500* i podług dawnieyszego nazna­
czenia na dwóch pomocników po 260 rubli 
dla każdego, na dwóch uczniów po i 5o rubli 
dla każdego , i na wydatki 1,000 rubli, a ra­
zem 3,3oo rubli: St. Petersburski i , 5oo rub. 
Cały zaś etat roczny w calem państwie wyno­
si 65,2oo rubli.

Ruski Inwalid, z dnia i 2 lutego umieścił 
jak następuje:

Nayjaśnieyszy Cesarz Jmść, przychylając się 
do postanowienia komitetu Ministrów rozwią­
zujących zapytanie : Jakie mieysce w porządku
t



urzędników cywilnych ma zaymować zastęp­
ca marszałka szlachty ? naywyźey rozkazać i 
na posiedzeniu tego komitetu w dniu 17 s ty ­
cznia r. t. objawić raczy ł:  iż gdy marszałko­
wie są przedstawicielami szlachty bez wzglę­
du  na wszelkie stopnie; lecz jedynie przez u- 
fno-ć jaką w  obywatelstwie zjednali, na tę do- 
stoyność wyniesieni, która im daje mieysce 
pierwsze po gubernatorze ; a zatem i zastępcy 
ich czynni , tąź prerogatywą zaszczycać się 
mają. - /

OJ dwóch tygodni blizko cieszymy się 
w  cale/łagodnym czasem, mianowicie ostatnie 
dni karnawałh dziwnie były' piękne. Góry na­
sze m a,lanie zne oddawna nie były tak ludne 
jak w roku ninieyszym. Os; by wyższey klas- - 
sy przejeżdżały się w S a n . ach po wielkim pla­
cu zamkowym, a w niedzielę, to jest ostatni 
dzień zapust według obrzędu greckiego i Nay- 
jaśuieysza rodzina Cesarska Zaszczyciła tę  na­
rodową i strefie odpowiadającą zabawę obe­
cnością swr-ją.'. Za ukazaniem się NN. Cesa- 
rzowych w saniach , a Wielkich Xiążąt przy 
nich konno , lud napełnił powietrze okrzyka­
mi nayźywszych uniesień radości. Pozawczora 
to jest we wtorek zapustny była wielka ma­
sk rada w salach wielkiego teatru. Masek by ­
ło bardzo w ie le , między któremi odznaczało 
się kilka dobranych kadrylów.

Nayłasfoawiey mianowani zostali kawalera­
mi orderu sr~W łodzimierza  agiey klassy: rad­
ca stanu D ruźyn in  i gubernator cywilny ar-  
changidski radca stanu rzeczywisty Perfi- 
lie w.

W  tych dniach wyszedł ósmy tom nowo 
p prawny Historyi Państwa Rossyyskiego. Sza­
nowny autor (Karamzin) nie przestając na licz­
nych sprostowaniach i uwagach, dodał do t e ­
go tomu dopełnienie oddzielne do wszystk ch 
óśmiu części. Najciekawszym artykułem w tern 
dopełnieniu są wyimki z pisarzy arabskich wie­
ku XIII i XIV  o R Hsyanach owoczasowvch 
i ich obyczajach. Pisma te znalezione są w rę- 
kopismach w peter-burskiey akademii nauk i 
przełożone przez Professora Prożka- Nadto do- 
dsńe są uwagi Pana Chodakowskiego o nai.wi- 
skach niektórych dawnych uroczysk i jegoż 
wykład napisu na kościele dziesiatynnym  w Ki- 
j wie. Dodatek ten podwaja wartość dzieła P. 
Karam zina , nowym oraz jest dowodem jego 
szlachrtney skromności i szczerey chęci szu­
kania prawdy i kommuaikowania jey rodakom 
przy  oddaniu sprawiedliwości t e m u , kto ją 
pierwszy wyśledził. Cóżb.y uczynił pisarz zwy­
c za jn y  postrzegłszy tak ostre  uwagi na sweję 
xięgę, jakie wyszły na bistoryą P. Karamzina, 
wydrukowane pod imieniem P. Chodakowskie­
go i innych w dzienniku moskiewskim W ie si­
n ik E u ro p y?  Z ipew n iby  wszystko począł zbi­
jać, dowodzić swey niemyln śei i wyszukiwać 
środków , aby wszystkie te  uwagi za mylne i 
nio nieznaczące wystawić Pan Karam zin  prze­
ciwnie, z wdzięcznością je przyjął i wydruko­
wał te, które mu się zdały bydź sprawiedii we- 
mi. (Zoryan Dołęga Chodakowski, towąrzy- 
stwa warszawskiego przyjaciół nauk członek, 
zaszczytnie dał się pora. ć w tu te jszym  uczo- 
nvm świecie. Jog . uwagi, o których powyźey 
była w zm ian k i ,  bez wiedzy nawet jego w y­
drukowane, były mu kluczem do tego szacunku,

jakim go teraz osoby znakomite i światłe za­
szczycają).

Kurs petersburski: dukat hcllenderski no­
wy 11 r. 5 o k . , stary l i  r . jo  k. Zmiana
złota 2 r. 70 k  Z mana srebra 2 rub. 71^ k.
68 me przer. doch. kom. umórz. dł. po 90 
proc.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Ostatnia data gazet warszawskich jest dnia 
26 lutego.

W  dniu 18 t . m. zgromadzenie polityczne 
gminy cyrkułu 8go mia ta  W arszaw y  na Pra­
dze, pyd prezydencyą W . Leona Sterna, m a r ­
szałka sejmiku, z podany.b podług prawa kan­
dydatów, N sj j iśnieyszego Cesarzowica W ie l ­
kiego Xiązęcia Konstantego Pawłowicza, W o ­
dza naczelnego w ojsk  Polskich i J W . JX. B o­
husza , sędziego pokoju wydziału 4go, wybra­
ło na deputowanego, Nayjasnieyszeg!, Cesarzo­
w i c a  j;nci. W  dniu 2otym Marszałek z as- 
sessorami ; delegowanymi, pod przewodnictwem 
radcy stanu W cydy, prezydenta miasta stołecz­
nego W a rsza w y , otrzymawszy u W . X iąię- 
cia łaskawe wysłuchanie, złożyli Laudum  na 
W y b ó r  deputowanego, które z łaskawością p rzy ­
jąć raczył Od niejakiego czasu gazety w ar­
szawskie ciągle z różnych mieysc donoszą o 
w y b o r a c h  posłow i  deputowanych na seym k ró ­
lestwa.

Dnia 2 5 b. m. odprawiła się w kościele a r-  
chikatedralnym warszawskim ś. Jana, ceremo­
nia włożenia palliuszu na J W , Szczepana Ho- 
lowczyca arcybiskupa warszawskiego i P rym a­
sa Królestwa; znaku juryzdykcyi metropoh- 
talney, i przywiązanych niektórych do niego 
Obrzędów kościelni ch, jakich arcybiskup nie ma­
jąc P dhusza sprawować nic może. Dopełnił 
tey ceremonii J W .  Praim owsU  biskup płocki, 
który tegoż JW . Arcybiskupa poprzednie w ro ­
ku przeszły .1 d ia 6 czerwca konsekrował na 
biskupstwo sandomier kie. Lud zgromadzony 
W ten dzień n i  nabożeństwo do. kościoła znay- 
dował się na tey ceremonii, któremu po ode­
branym paliuszu tenże J W . Arcybiskup pa­
sterskie dawał błogosławień two.

Dnia 16 b. m po południu zszedł z tego 
świata pó krótkiey chorobie nsegdy Jego Król. 
Mości Stanisława Augusta  Król i Polskiego kon- 
syliarz tayny i szambelan E rnest Sartorius de 
St.hwanenjeld.

H i s z p a n i i  a .
Gazety berlińskie zawierają z gazet, paryz- 

liich następujące o PLszpanii wiadomości:
P aryi, dnia  12 lutego.

Radca skarbu, L a rre ta ,, szwagier królew­
skiego faworyta R am iriz, został w n o o y n a o i  
stycznia uwięzionym w M adrycie. Ściągnął na 
siebie podejrzenie o uczęstnictwo w rozsze­
rzaniu fałszywych do mil cyy rozkazów. Je ­
śli się to  potw ierdzi , tedy król nie mógłby 
pokładać ufności nawet w osobaah naybhżey 
siebie otaczających.

Podług ostatnich wiadomości z Hiszpanii, 
jenerał Freyre jest dotąd za sł . by , aby mógł 
uderzyć na powstAwów w  niocnem stanowi­
ska ich na wyspie Leon , me może on j a k o b y  
pokładać zupełney ufuości w swem wyysku —



Buntownicy noszą czerw oną kokardę z zielo­
nym  we środku t ró y k ą te m  Z  K a d yxu  nie
przychodzą inne listy, ty lko w  rzeczach  han­
dlowych- Starają  się rozsiać' buntow nicze  ode­
zw y w m ie ś c ie ; ale niewolno ich pod k a rą  
śmierci przyym ow ać. Żadna z n ich  nie doszła 
do M adrytu .

G azeta  Journal des Debate w y ra ża :  Jak 
m ożna  oczekiwać códzeeń cóś nowego z H isz­
pan ii  2 Jakże posuwać ssę jeszcze d-dey i zm y-  
siać  wiadomości,jktóre zal. dwo ogłaszać  cnożu*? 
M ów ią w p ra w d z ie ,  że woyska królewskie są 
w K t ez i że weszły do M ed in a  i Si dania, 
i y.e u stanowione tam- ód buntow ników  władze 
up fłły M ów ią ,  że buntownicy bili z d t ia ł  
z lo rr .j-G o rd a  da C ortadura  pod K a d y x e m , i 
w ystaw ili  w Ventorello  b a t e r y ą , k tó rą  okręt 
lmijowy San Juli en i kilka batów kanooier- 
skich z-boków zasłania; ale n aza ju trz  mc z t e ­
go wszystkiego nie będzie prawdziwem- B un­
to w n icy  s ta ra ją  się te raz  korzystać  z odezw, 
ale  te, np. na żołnierzu morskim , m ałe  a!ho 
żadnego me czynią  wrażenia.-—. Ale m ów ią 
z no w u, że komandor flo ty  chce zabrać żołnie­
rzyk morskich z miasta i warowni, gdzie stoją 
załogą, dla osadzenia nimi flo ty  i jey bronienia.

L iczbę hiszpańskich em ig ran tów , k tó rzy  
z Angbi znowu dó Hiszpanii przybyli i po więk- 
s y części w C orunna  w ylądow ali,  podają do 
6 0 . —  Z aburzenia  w lV a lencyi i K ata lon ii nie 
mają żadney zasady. W  G renadzie  panuje tdk- 
że  zupełna spokoyność i porządek. W  dol- 
n e y  A ndaluzyi zachowują się m ieszkańcy 
s tosow nie do okolicznośc i, nię op iera ją  się 
odezw om  , póki ich przym usza do tego prze­
m oc buntow ników  , nie okazują je d n c k ż a -  
dney do uczęstnictwa z mmi skłonności. Gdy 
zaś rząd unika starcia się woyska królewskie­
go z buntownikami, zdaje się bowiem obawiać 
zw iązków 1 przeyścia, co też  jest p rzyczyną  
powolności, z jaką jenerał F reyre  postępuje; 
jest więc wielkie podobieństwo, iż cała rzecz 
skończy się 11a tem , że za ogłoszeniem am ne­
sty ki, buntownicy pow rócą do posłuszeństwa. 
W reszc ie ,  że w M adrycie  zupełna panuje spo- 
k o y n c ś ć , zdaje się nie potrzebow ać przypo­
mnienia. D la  o trzym an ia  dobrych w antnków , 
jak powiadają, wzmacniają buntow nicy w aro ­
w nie  na wyspie Leon , 1 postanowili bronić się 
do* ostatka, albo zgodzić się tylko n a  podane 
przez siebie w arunki. Zasadzają oni wiele na 
jeńcach, k tó rych  u siebie mają, jako to: C alde- 
ron , C iaieros, i t. d. z którym i się ze wszelką 
uczciwością obch o d zą , ale ich jak nayściśley 
strzegą.—  W y ższe  duchowieństwo nie przepc- 
mnialo w całey Hiszpanii napominać lud, dla 
odwrócenia nieszczęścia, jakieby w oyna domo­
w a  albo nowe zajęcie przez obcych Hiszpanii 
sprawiły. Mają n ad z ie ję , że przy  amnestyi 
duchow ieństw o nayczycnieyszem  się okaże. 
M ów ią już o głównych punktach te y  am nestyi.  
K ró l  miał pozwolić wszystkim przeznaczonym  
dc A m eryk i południowey woyskom, pozostać, 
pod pozoi em słabości zdrowia, w Hiszpanii. 
Jednakże w takim przypadku u trac ą  prawo do 
żołdu, i mają bydź zawsze gotow i na wszelki 
inny  rozkaz królewski.

N a przypadek, jeśliby amnestya nie miała 
bydź przyję tą , w y raża  Journal de P aris, p rzed ­
sięwzięte zostały d-ielne środki tak  we w zg lę ­
dzie ostrożności, jako i dzielności uderzenia.

W ie lk a  część załogi m adryckiey  opuściła sto­
licę (pomyślna wróżba dla tam eczney  spokoy- 
ności) i ciągnie do Andaluzyi. Reszta  p rz ezn a ­
czonego do w ypraw y woyska, k tó ra  pozostała 
w ierną, p rzeprow adzoną  będzie do obojey Ka- 
styliy; korpus jeden rozstawiony będzie w gó­
rach  S ierra  Alorena, a C arolina  zostanie osa­
dzona, dla zapobieżenia zebraniu się i organiza- 
cyi g try llów . Dowódzcom południowych pro- 
wlncyy państw a  przesłane są przepisy woysko- 
we. N a w et  głównieysze p rzeyścia  gór P ire-  
neyśkich osadzone są oddziałami woyska, 
komory celne żo łnierzem  w zm ocn ione , dla 
wstrzym ania wszystkiego, co b y s ię  ze F ran c y i  
do Hiszpanii p rzem knąć chciało; baczne albo­
wiem oko na em igrantów  mieć należy. M ó ­
wią już także o d. b ry ch  sku tkach  proklam a- 
cyy. 5o i r ty le rzy s tó w  przeszło  na s tronę k r ó ­
lewską i powrócili do swey powinności. W i e ­
le sobie po środku ty m  obiecują. W re s z c ie  
buntownicy są zupełnie zamknięci i odcięci.

W  odezwie jedney (dawniey 3 sey) naczelnik 
buntowników D . A n t. Q uiroga  , oświadcza 
w y ra ź n ie , że woyska nie chcą p łynąć do 
A m eryki,  gdyż nie posyłają ich tam  na n iepo­
dobne już odzyskanie podbitych  kra jów , ale na 
pew ną śmierć, i ź e  się ty m  sposobem Woyska t e ­
go chcą  pozbyć .-— Jedna zaś z poźnieyszyeh 
edezw, podpisana przez D . M anuel des L o s - 
Arcos, jako naczelnika głównego sztabu woy- 
sks kunst>tucyynego, w yraża w treści;  że w o y T 
sko źąd.ają-' konstytucyś, żąda ty lko os ta tecz ­
nego skutku o ^ eg o  jprzyrzeczenia, k tó re  K ról 
F erdynand V I I  uczynił jeszcze d. 4 maja i 8 i 4 ,  
w wiadomym wyroku, w -.k tćrym  była m ow a 
o zwołaniu Kortezów , słowo ^Króla, k tó re  dał 
wśród niepomyślnych okoliczności, tem św iętsze  
bydź dla niego powinno wśród okoliczności po ­
myślnych.

W iadom ości z K a d yxu , pod 2 8  z, m., i z M a ­
drytu , pod d: 3 t, m., nie zawierają nic w ażn e­
go. G łowna kw a te ra  jenerała  F reyre  , ciągle 
była w X .r e s .  W o y sk o  jege wynosi i5  ty s ię ­
cy ludz*. Załoga kadyxka k d k a^ reć  z C ortadu­
ra  przez insurgentow  była trw ożena, ale bez 
żadnego skutku. Zdaje się, że o żadnym f o r ­
malnym a ttaku  nie myślą. Ia su rg en c i  z a t r z y ­
mali chorągw ie hiszpańskie, i ty lko nad h e r ­
bem znaydują się dwa pałasze na k rzyż  złożone.

F  R  A N C Y A.
Gazeta  berlińska, datow ana z B erlin a  dnia 

2 2  lutego, pod rozm aitem i wiadomościami, za- 
yviera, jak następuje : „ W  niedzielę po połu­
dniu, ze t r z e c h  stron p rzys/H - tu  wiadomość: 
że Xiąźę B e r r y , dnia 1 5 t. n i . , p rz y  w yyściu  
z te a tru  zab.ty  został. Dalsze ‘okoliczności t e ­
go, tak  smutnego zdarzenia, są następujące: logo  
wieczorem, po skońezoney rep rezec tacy i  X  a -  
żę B erry  pomagał Xięźnie m ałżonce swey do 
pojazdir siadać, a sam chciał siąśdź z damą dwo­
ru  : w tem m orderca ch w y ta  go za włosy z t y ­
łu, w tył odciąga i puginałem w p r a w y  bok u -  
gadzal Uciekającego z a b ó jc ę  o kilka krokow  
poymano. Jest  to siodlarz, 35 1st w ieku m a- 
jąey, k tó ry  dawniey w służbie B onaparte go  zo­
s ta w a ł :  był z nim na E lb ie , s tam tąd  do C an­
nes i nakoniec pod W aterloo  tow arzyszył : a 
te raz  u nadw ornego siod ł.rza  był na robocie. 
X iązę  w momencie m orderczego ciosu, tylko 
te  słowa w ym ówił „ u m ie r a m ! ” noc i nastę-

)3(



nujący rańek w  niewypowiedzianych bolach nabywców dóbr narodowych, i następne 4 jego
ńrzeoędził i dnia i 4  około godziny 11 xiężniczkę, artykuły z poprawami kommissyi przyjęła,
córkę swoję, trzymając na ręku umarł. Przed Sessya d. 9 b. m. była burzliwą. Członki
śmiercią prosił Króla ojłaskę dla swego m ori na lewey stronie oświadczyli, iz w ą t p i ą  o su .

5, mienności preaesa izby i biórajey.Przyjęto potem
er°pónizey taż gazeta wyrkża: „ Kończąc już większością 112 kresek przeciwko io 3, drugą

gazete (wieczorem o godzinie 8 ) ,  otrzymali- ózęść projektu do prawa o dobra h narodowych.
L y  gazety paryzkie i  dnia i 3 i i 4, przez Burzliwszą była sessya d. 10 b. m.. Jenerał
nadzw yczajna drogę. Udzielamy ż nich czy- D em aręay  zaraz po zagajeniu uskarżał się na

niedokładne pisanie protokółu cbrad, na s p o s ó b  
zbierania i liczenia kresek, a wreszcie na pre­
zesa izby. Zabrawszy g ł o s  prezes wykazał nie­
winność swoję , z zadowoleniem większey czę­
ści- członków izby, a tak, jenerał D em aręay  
musiał cofnąć swoję skargę. Przyjęto potem 
większością i 84 kresek przeciwko 43 wniosek 

Amżna wyszu 1 S.au*» ™ P -n a  GulUard względem spisania listy zasta-
S ,  albo tacżey p o t w o r a ,  dopilnował tey  winnych dobr narodowych, z wymiememem
chwili, zbliża się do Xięoia , podającego Xię- osób, którym je zastawiono Zamienna się na-

letnikom naszym treść istotną:
P aryż , dnia  14 lutego.

Straszliwa żbrodma, rozciągnęła tey nocy 
zasmucenie i przestrach w stolicy tuteyszey. 
j .  K. W .  Xiążę Berry  z małżunką swą był na 
tea trze  opery. O jpól do dwónastey, kilką mi­
nutami przed zakończeniem ba le tu , Xiązę t 
Xiężna Wyszli i śiadali do pojazdu. Człowiek

żme r ę k ę , i w prawy bok ugadza go szty­
letem. K rew  się rzuciła ,  a nieszczęśliwa 
X  ężna, którey stanu malowhć ńie jesteśmy 
zdolni, spryskana nią została. Xięcia Łaniesio- 
iio do jiedtaey Sali administracyi, gdtie kilku 
lekarzy, którzy jeszcze z tea tru  me^wyszli, pier* 
wszy mu dali ratunek. Na pierwsze w e jrze ­
nie oswiadczvli. źe rana nie jest śmiertelna. .»v** — ............  -- «- ■ . .
"W kilka mibut potem przybyłe Monsieur. M a- zwani związkowi zaczynają coraz^publ y
damę  1 X ^ n g o u l e m e .  Morderca jest czło- — < -  —  oh bezoraWiów. Liczba

konićo izba w tayny wydsial; jenerał L a fayette  
podał wniosek względem urządzenia gwardyi 
narodowcy, k tóry  za radą P. d’Ambrugeau do 
dalszego czasu odłożono.

A N G L I A*
Londyn, dnia  8 lutego. Czytamy w ^gaze­

tach d u M i ń s k i c h  co na s tę p u je :—  „ T a k  na*

dopuszczać *się różnych bezprawiów. Liczba 
ich znacznie rośnie. Nie można d ; tą d  dóyść 
prawdziwego ich  zamiaru;, zdaje s ię ,  i i  po 
więksżey części sami go jeszcze nie wiedzą,, i 
chyba dla naczelników iph nie jest tajemnicą. 
Gdy przed jaki dom przychodzą, dowódca ich 
puka do drzwi, i po angielsku w dy&lekcie pół­
nocnym weła: W yydż gospodarzu-, poczem go­
spodarz i wszyscy mieazkający w  donau męz- 
czyzni wyyść muszą. Jeśli widzą zwłokę lub 
ouór, w y b i j a j ą  drzwi. Odbierają od gospodarza 
przysięgę, iż nie zna tych, którzy go otacza­
ją ; gospodarz może ją nayczęściey bez skru­
pułu wykonać, bo widzi obcych ludzi: ci zas, 
którychby znał, ukrywają się za drugimi. La-

\ ; i u - . i . c o
U  żwawych ro .p raw ; jedm l m . r d . i l - , »  tak .  m U c j *  aby . W
w k « w.yrt.< .. f± r i i  ’Ł « d . K « . »

wiek mający lafc 58 do 4oy i n a  tnieyścu uv»ię-
aiony został. ,

P. S. Dziś rano o pół do szósłey , Xtązę
P erry  z rany swey umarł.

Na sessyi izby parów d. 9 b. m. obrała 
izba nowych członków do biór swoich, a po- 
tem  na wniosek kómmissyi petycyyney przy­
stąpiła do porrądku dziennego , pomijając 6 
próśb, mających “3290 podpisów, o utrzyma­
nie prawa o wybór, ch, oraz kilka o odimźnę
tegoż prawa.

Na sessyi izby deputowanych d . ’ 7 b. nr. 
zdano sprawę o kilku ptlycyach. W  jedney
z nich żądano , aby żołnierze podczas służby

*  .  > _ _ 1___ n n r t i r . H ę t n

żołnierzy nie w czasie służby* jest często­
kroć  przyczyną krwaw ey kłótni. Znaczna je­
dnak większość była za przystąpieniem do 
dziennego porządku W  inney petycji  doma­
gano się poprawy nańk religsynych w Korsyce', 
lecz inimO poparcia wielu członków* przystą­
piono także do porządku dziennego; W  trze* 
ciey petycyi tadzobo przepisać ubiór narodo­
wy, i podzielić obywateli na 4 klassy, z prze­
pisaniem odmiennego ubiorU dla każdey. Śmia­
no się ż tćgó wniosku. W zię to  potem pod 
rozwagę prawo względem ostatecznego obra­
chunku z nabywcami dóbr narodowych, 1 pier­
wszy jego artykuł z odmianą, jaką koramis.sya
radziła, przyjęto. .

Dnia 8 b. nr. zdano między irinemi sprawę
o wniosku Pana S a v a ry , aby dla zupełnego  
zaspokojenia posiadaczów dobr emigrantów, któ­
r e  potem stały się n atodow em i, ci, do których 
dawniey n a l e ż a ł y ,  dali im urzędowe w tey  mie- 
Vze zapewnienie. Odrzucono ten  wniosek 
,  Dowodu , iż nikt z rozsądnych ludz! me mo­
że mieć takiey o b a w y .  Trudniła się potem  
izba dalszem roztrząsaniem praw a w zględem

wić się nie zapomniał. Ludzie cl me tzym ą 
nic złego , jeżeli nie doznają oporu. Ci zas, 
którzy żądaną od nich wykonali przysięgę, o- 
powiadają zaraz co im się zdarzyło* lecz od­
tąd, jak się stawili w Bolltngfad  (wyraz t m  
nie znaczy właściwie żadnego m ie js c a , lecz 
pole, górę lub plac do zebrania się w nocy), juz 
więcey o tćm nie mówią. Domyślać się wypa­
d a ,  iż tam inną przysięgę wykonywają, leca 
jaką, niewiadomo. Słychać, iż każdy z nich dać 
musi 10 fenigow do publiczney kassy. Ci, któ­
rzy W nocy przysięgli, udają się w tózne o- 
k&lice dla skłonienia mieszkańców na swoję 
stronę. Nieszczęśliwi włościanie okazują nay- 
więcey wstrętu do wykonania żądaney przy- 
aiegi, i unikają jey wszelkiemi sposobami. Dla 
tego częstokroć sypiają w nocy na polu; lecz 
Rdy ją raz wykonają, już jey me łam ią, cho­
ciażby im przekładano , iż przymuszona przy­
sięga nie obowiązuje. Czas, aby rząd przedsię­
wziął ś r o d k i  dla zatamowania tych zdroznosci, 
ile że wielkiem jest podobieństwem do praw­
dy, iż tayna jakaś sprężyna osobliwszym tym 
związkiem kieruje.”

aiszciM *  B  * -  .--------  . , ,
_ _   ____________ _______ —— -— JT' w W ilnie w Drukarni Redakcyi
W olnoDrukować, Ignacy R estka  Kom . Geni- U (  r -  .



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N.

W ilno dnia 20 lutego v. s. 1820 roku.

O g ł o s z e n i a .
i .  IV mińskim gubernialnym Rządzie bę­

dzie przedawać się z publicznego targu gnaj ątek 
obywatela Zamoyskiego, nazywający się Chwo- 
rostow znależącemi do ńiego w siam i, maiący  
poddanych dusz p ici męzkiey 370, przynoszą­
cy rocznsgo dochodu rubli srebr. 8 3 1 kop. 5 5 ; 
znaydujący się w powiecie mozyrskim; przezna­
czony na przedaz za nieopłacenie przez tegoż 
Zamoyskiego liczącey się na nim Zaległości, za 
były w jego  adrmnistracyi skarbowy maiątek 
Turów; a zatem  życzący nabydź takowy mają- 
t y k , zechcą p rzy  by dź do tego gubernialnego 
Rządu dla licytacyi, na terminy: pierwszy dnia 
9, drugi 10 o trzeci 11, a dla przetargu dnia 
i 3 następującego miesiąca marca teraźniey- 
szego 1820 roku. S tycznia  17 dnia 1820 r.

Sekretarz Arcimowicż.

1 Pód Panowaniem Nayjaśnieyszego Impera­
tora Jmći Alexandra Pierwszego Samowładnące- 
go całą Rossyą. Excerpt z Protokułu Potoczne­
go Ziem. Pt u Pińskiego zapisanego W nim o- 
swiadczema w dacie  poniźey wyraźoney n a re -  
kwizycyą strony pod pieczęcią urzędową Ziem. 
tego?, powiatu jednoczasowie jest wvdany.

Roku 1820 inea januaryi 20 dnia. Oświad­
czenie wespół z manifestem osobiście stawają- 
cego na Sądach Zipm. P tu  Pińskiego Ignace­
go Rewieńskiego, kapitana woysk poi., za pleni- 
potencyą od Ludo wiki z Skirmuntow zony Xa- 
W'erego Assesora Tadeusza Regenta Ziem. No­
wogrodzkiego i nieletniego Kazimierza synów 
Rewieńskich, na J W R .  i W  W . Szymona i Ada- 
ma byłych Marszałków, Alexandra byłego Cho- 
r;i żeo° • Kaspra Vice-Mars?.ałka , Ambrożego 
byłego Prezydenta  i Antoniego Sędziego Gra­
nicznego Skirmuntow, urzędników Ptu Pińskie­
go z głowy Alexandra 1 Kornelu z Ordo W Skir- 
m untow fiorodniczych Pińskich pochodzących, 
i na dalszych nienależnie 1 nieprawnie z głowy 
K-Oneguudy Ordzianki w zamężciu za Xazimie- 
rzemSkirmuńtem byłey,majątek do właścicielst wa 
manifestujących się przynależny posiada jących,za­
nosi się o to: Kornela i Konegiinda Ordzianki 
dwie siostry między sobą rodzone, osiągnąwszy 
znaczny po swoim oycu w dobrach, "summach 
i ruchomości majątek, mianowicie dobra Ruchcz 
Luchcz, Crnien, Czerniewicże,Kosżewicze, juryz- 
dyki z dworem wmieście Pińsku jako i dalszych 
Powiatach położenie mający, z których Ordzia- 
nek Kornela jako starsza siostra wyszła w za- 
mężcie za Alexandra Skirmuta Horodniczego 
Pińskiego i wszelkie dobra na obie siostrę spa- 
daiące, do swego władania zaiąwszy, siostrę 
swoią młodszą KunegundęOrdziankę przy sobie 
utrzymywała, dla którey aby niepostąpić do 
działu maiątkow przez siebie zagarniętych, po­
starali się o takiego małżonka, który  na małym 
przestając, mebył w  stanie o spadek naturalny 
i ojwydział maiątku dopominać się, i tak mąż 
Korneli Alexander Skirmunt liorodniczy Piński 
wespół z synem swoim Michałem wydali Kone- 
gundę Ordziąnkę w zamężcie za brata  swoiego 
stryjecznego Kazimierza Skirmunta, protestu- 
iącey się Ludowiki ze Skirmuntow Rewieńskiey 
rodzonego dziada, któremu z maiątkow w czę­
ści na lego żonę przypadających nic w dziale 
nie postąpiwszy, osadzili też małżeństwo w ma­
łym folwąrczku S-.kołowka zwanym, i onemu 
z tego folwąrczku in trąty tylko do życia wybie­
r a ć  dozwolili, w ciągu czego toż małżeństwu) Ka­
zimierz i.Konegunda z Ordow Skirmuntowie 
spłodzili synów trzech Samuela, Leona i F ran ­
ciszka, z których Samuel i Franciszek bezpo­

tomnie żyć przestali, Leon 'zaś dorósłszy la t  
zupełnych, gdy widżiał, że matka iego iest p ra ­
wą aktorką połowy maiątkow Ruichcza, Luch- 
ćza, Ćmienia, Kosze wicZ,Czernie wio: 1 dalszych 
W różnych powiatach położonych, oraz summ 
znacznych na nią spadłych a przez Alexandra i 
Kornelą z Ordow Skirmuntow i ich syna Micha­
ła Skirmunta nieprawnie zadzierźanych, celem 
upomnienia Się o zwrot takowych majątków i 0- 
postąpieme onych do działu poczynił po iurys- 
dykcyach kroki prawne, i proceder z Michałem 
Skirmuntem Starostą ^Fasilkowskim z synem 
Alexandra oraz z dalszym potomstwem z tegoż 
Alexandra zpłgdzónym rozwinąwszy, pouzy-. 
skiwał wieloliczne dekreta, pozńiey gdy Michał 
SkirmUt Star. Wasilkowski spłodził Syna Adama 
Podkomorzego P tu  Pińskiego orderu ś. Stani­
sława kawalera, niedawno z tego świata, źeszb go 
który  w imieniu oyća swojego różne pom ryzdy- 
kcyach do ukończenia robiąc obroty i przesz­
kody, stał się powodeni, że Leon Skirmunt Cho­
rąży trybunalski oyciec protestuiącey się długo 
czołgaiąc się po iurysdykcyach nie był w stanie 
zażyc ia  swoiego dokończyć rozwiniętego przez 
siebie procederu, a tą  koleią i odzyskać tych ma­
iątkow, k tóre na niego prawnie z głowy m atki 
spadać były powinny, źostawiwszy więc po sobie 
córkę Ludowikę SkirmuntoWnę dziś protestującą 
się życie zakończył, po śmierci którego córka 
po mm pozostała Ludowika z Skirmuntow Re- 
wieńska kąpitanowa woysk poi. chcąc doprowa­
dzić przez oyca swoiego rozwinięty proceder, i  
odzyskać to co prawnie do iey włascicielstwa 
przynależy, wydała plenipotencyynyj dokument 
mnie mężowi swoiemu , i doprowadzenie dó 
skutku rozpoczętego procederu wręczyła, mocą 
którey protestuiący się działa.ąc pczanaszawszy 
w imieniu swey źcmy manifesta, gdy do konty- 
ńuacyi takowy proceder chciał doprowadzać, 
zeszły niedawno z tego świata ś. p. Adam Skir­
munt Podkomorzy Ptu Pińskiego 1 kawaler, wi­
dząc siebie bydź w podeszłym wieku a maiąć 
zawsze przed oczyma nieprawnie zagarnięty" i 
przez tyle lat gwałtownie posiadany maiątek, 
znał dobrze, że krzywda bliźniego a tym bardziey 
familii ucisnioney potrzebuie r e s ty tu c y i , temi 
więc w wieku podeszłym będąc napoiony uczu­
ciami, skłonił był swe serce do zrobienia nie­
winnie cierpiącey swey familii restytucyi, w e­
zwał mnie protestującego, żonę i dzieci moich, 
i prezentując przed nami testament przez siebie 
sporządzony te słowa do nas przemawiał: ,,Nie 
„ narażaycie mnie starego na procedera, nic ia 
, , z  sobą na tam ten świat niezabiorę oto iest 
„m oie  rozporządzenie, w którym dla was maie- 
„  zapisanego funduszu czer. zł. dziesięć tysię­
cy” do tego w tym  że czasie radził aby z dalsze-, 
mi Skirmuntami dobra do włascicielstwa pro- 
testuiącey sięLudowikiRewieńskiey przynależne, 
z głowy Kunegundy Ordzianki posiadającemi pro­
cederu nierozpoczynali, lecz kombinatem kończy­
li, i w tym pomoc swoią do rychleyszego ukoń­
czenia ofiarował, oczym listy własnoręczne te­
goż zeszłego Adama Skirmunta Podkomorzego 
1 dalsze w czasie sprawy złożyć się mające do­
wody przekonywać będą. Tym  .sposobem"protes- 
tu iącysię  Rewieński, będąc od zeszłego ś. p. A- 
dama Skirmunta Podkomorzego Piń. zapewnie­
ni , przez samą odległość mieysca zmuszeni by­
li zaprzestać dochodzenia swey własności a 
cieszyć się nadzieją iaka w testamencie okazy­
wanym zaofiarowaną była, lecz gdy przeznacze­
nie przecięło pasmo życia ś. p. Adama Skir- 
raunta Podkomorzego Pińskiego, a testam ent 
przez niego sporządzony, o którym ieszcze w r o ­
ku 1816 iulii 3 dnia przez oświadczenie W'aktach 
Ziem Piń. uczynione, że był własnoręcznie spo­
rządzonym zapewnił, do akt Z iem ./fhu. dotąd



n i e  i e s t  w p r o w a d z o n y m , s ł y s z ą c  z a ś  z  w i e lo l i -  
c z n y c h  o d g ło s o w ,  ia k ą  k o le ią  d o s t a ł  s i ę  d o  I W W .  
A d a m a  M a r s z a ł k a  i  A l e x a n d r a  C h o r ą ż e g o  S k ir -  
m u n t o w ,  p r o s i ł e m  t y c h ż e  o  p o k a z a n ie  t a k o w e g o  
t e s t a m e n t u ,  i  o  z a s p o k o ie n ie  ż a ł .  s t o s o w n i e  d o  t e ­
g o  i  t e s t a m e n t u ;  d a w n i e y  i e s z c z e  p r z e z  ż a ł .  o g lą ­
d a n e g o ,  l e c z  g d y  o b ż a ł .  A d a m  i  A le x a n d e r  S k u -  
n i  u n t o  w ie  z a d o s y c  p r o ś b ie  z a ł .  n i e u e z y u i l i ,  i  t e ­
s t a m e n t u  n ie O k a z a l i ,  z m u s z o n y  w i ę c  z a ł .  i m ie ­
n i e m  s w e y  ż o n y  i  p o t o m s t w a  z  t e y ż e  s p ło d z o n e ­
g o .  p r o t e s t o w a ć  s i ę  n a y p r z o d  p r z e c iw k o  n ie o k a -  
z a n iu  t a k o w e g o  t e s t a m e n t a ,  i  n ie p o d a m e  o n e g o  
d o  a k t ,  p o w t ó r e  p r z e c iw k o  n ie p r a w e m u  z a g a r -  
n ie n iu  c a łk o w i t e g o  m a j ą t k u  p o  z e s z ł y m  A d a m ie  
S k ir m u u c ie  P o d k o m o r z y m  p o z o s t a ł e g o  a  d o  d z ia ­
ł u  d la  ż a ł .  d e la t .  n a l e ż n e g o ,  r o w m e  p r z e c iw k o  
d a l s z y m  p o s ia d a c z o m  m a i ą t k o w ,  z  g ł o w y  K u n e -  
s u n d y  z  O r d o w  K a z i m i e r z o w e y  S k i r m u n t o w e y  
n i e p r a w n i e  d o b r a  p o s ia d a ią c y c h ,  a  p r z e z  p o t o m -  
k o w  z A le x a n d r a  i  K o r n e l i  S k ir n iu n t o w  z r o d z p -  
n y c h  r o z p r z e d a n y c h  , i  p r z e z  n i m e y s z y  m a n i­
f e s t  z a p o w i e d z ie ć ,  ż e  t a k  o k o m p o r t a c y ą  t e s t a ­
m e n t u  p r z e z  z e s z ł e g o  P o d k o m . S k ir m u n t a  s p o ­
r z ą d z o n e g o ;  ja k  r ó w n i e  o  p o s t ą p i e n i e  d o b r  d o  
d z ia łu  p r a w n ie  d la  ż a ł .  p r z y n a l e ż n y c h ,  m e m n ie y  
o  u ż y t k i  z  n i e p r a w n e g o  d z i e r ż e n ia  c z y n i ć  b ę d ę  
p r a w e m ,  ż e b y  z a ś  d z iś  o s ią g a j ą c y  n i e p r a w n ie  
r n a ią t e k  p o  z e s z ł y m  A d a m ie  S k ir m u n c ie  p o z o s t a ­
ł y ,  t a k o w e g o  m a i ą t k u  d o  t t c & e s t n ic t w a  ż a ł .  p r z y ­
n a l e ż n e g o  n ie r o z p r z e d a l i ,  i  w  o b c e  r ę c e  n i e  p o -  
z a w o d z i l i , o r a z  a b y  ż a d n y c h  u k ła d ó w  o d z i e d z i ­
c t w o  t y c h  d o b r  n i e z a w ie r a l i  , ja k  r ó w n i e  m i ę ­
d z y  s o b ą  n ie  c z y n i l i ,  a  t a k o w e  i e ź e l i  la k ie  s ą  p o -  
z a w i e r a n e ,  a b y  ż a d n e g o  w a l o r u  i  z n a c z e n i a  m e  
m a ł y ,  c e l e m  w ł a s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  n i m e y s z y  
m a n i f e s t  w e s p ó ł  ?z  o ś w ia d c z e n i e m ,  w  im ie n iu  
m o i e y  ż o n y  i  p o t o m s t w a  z e  m n ą  s p ło d z o n e g o  
■w a k t a c h  Z ie m .  P in .  z a p i s u ię  i  o n y  d o  G a z e t  
K u r y e r a  L i t .  p o d a ć  o ś w ia d c z a m  s i ę ,  i  t a k o w y  
m a n i f e s t  r ę k ą  w ł a s n ą  p o d p is u ję .  U  t e g o  o ś w ia d ­
c z e n i a  p o d p is  n a s t ę p n y  I g n a c y  R e w i e n 3k i  K a ­

p i t a n  2 ^ 2 ^ eP ° p r o t o k u ł e m  p o t o c z n y m  ś w ia d c z ę

A d a m  T e r l e c k i  Z ie m .  P t u  P m .  R e g e n t .
T a k o w e  o ś w ia d c z e n i e  d o  g a z e t  K u r .  K it .  

p r z y i ą ć  w o ln o  S t e f a n  T e r l e c k i  P i s a r z  Z .  P t u  P m .

i  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  ż  P r o t o k u ł u  P o t o c z ­
n e g o  S ą d u  G ł .  m i e ń .  2 g o  D e p a r t .  u> d a c i e  n i z e y  
w v r a z o n e y  z a p i s a n e g o  p o d  p i e c z ę c i ą  t e g o ż  S ą d u  
f e b r u a r y i  2 0  d n i a  1 8 2 0  r o k u  w y d a ń .

R o k u  1 8 2 0  f e b r u a r y i  2 0  d n i a  n a  S ą d z i e  G A  
W i l e ń .  i g o  D e p a r t ,  s t a w a i ą c  o b e c n i e  A d w o k a t  
t r e o k  S ą d u  S o b a ń s k i  o ś w i a d c z e n i e  p o m z s z e  z a ­
n i ó s ł  i  o n e  d o  w p i s a n i a  w  p r o t o k u l p o d a ł , j a k o w e  
t a k  s i c  w y r a ż a :  o ś w i a d c z e n i e  W J P .  J o z e f a  S u l i  
s t r o w s k i e g o  S ę d z i c a  G r a n  O s z m i a ń .  z  n a s t ę p n y c h  
c z y n i  s ię  p o w o d o w n a y p r z o d :  g d y  o y c i e c  „ a l  s .  p ,  
T h a d e u s z  S u l i s t r o w s k i  w  u ł z i e l e  s c h e d y  o d  o y c a  
s w o j e g o  W o j s k i e g o  O s z m i a ń .  J o z e f a  S u l i s t r o w -  
% d g o  p r z y y m u j ą c  d o b r a  P o ł ą c z o n y ,  z f o l w a r k a ­
m i  J a c h i m o w s z c z y z n a ,  Ł u z a n y ,  K u c z u k i ,  C z e r e -  
v r  i B o r k i  z w a n e m i ,  n i e  m m e y  w s i a m i  1 z a ś c i a n ­
k a m i  o s ó b n e m i  d o  n i c h  p r z y n a l e i n e m i , z n a c z n ą  
i l o ś ć  d ł u g ó w  n a  t a b e l l i  p r z e k a z a n y c h ,  b ę d ą c  zrri u -  ■ 
s z o n y m  p r z y j ą ć ,  t a k o w y c h  w y p ł a c i ć ,  i z  p o d  z a -  
s t a w y  f o l w a r k u  Ł u i a n  W  W .  P i e t r a s z k ó w  o s w o ­
b o d z i ć .  ń i e k o s t a ł  s p o s o b n y m ,  p o w t ó r e  g d y  w p r o ­
w a d z o n y  d o  o g r o m n e g o  p r o c e s s u  z  m a c o c h ą  s w o ­
j a  W  M a r y a n n ą  z  K o z ł o w s k i c h  S u l i s t r o w s k ą  
W o y s k a  O s z m .  i  z  n i e y  U r .  s y n e m  A n t o n i m ,  a  b r a ­
t e m  s w o i m  p o  r ó ż n y c h  s u b s e l i a c h  L i t .  m a n u d u k o -  
w a n y , w s z y s t k i e  z  m a j ą t k ó w  p r z y r z e c z o n y c h  d o ­
c h o d y  o b r a c a ć  n a  t e n  o b i e k t  m u s i a ł ,  a  n a w e t  n o ­
w e  c i ę ż a r y  z a c i ą g a ć  w i d z i a ł  s i ę  b y d z  w  p o t r z e b i e ,  
n a t r z e c i e ,  g d y  w  k o l e i  n i ż e y  p o d p i s a n y  p o  o y c u  
s w y m  T a d e u s z u ,  ł ą c z n i e  z  s i o s t r ą  s w ą  s u k c e s s o r  
z o s t a w i e n i  w  m a ł o l e t n o ś c i  p o d  w ł a d z t w e m  o p i e k i ,  
t i c ń c e d e r  w  p o w y ż s z y m  p u n k c i e  w z r n i e m o n y  w  ó ą -  
r t r i r  G ł -  L i t .  W i l e ń .  2g o  c z a s o w e g o  D e p a r t a m e n t u  
i  w  R z ą d z ą c y m  S e n a c i e  z a  o d e s ł a n i e m  o d  j e g o  
w j u s t y r k o l e g i u m  z  W W . S u h s t r o w s k i e m i  k o n -  
t y n u j ą c ,  k o s z t a m i  n a  t e n  p r z e d m i o t  w y ł o z o n e m i ,

z m u s z e n i  d ł u ż y ć  s i ę ,  l e d w o  a ż  n a  o s t a t e c z n y m  
u k a z i e  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ,  z y s k a l i  s p o k o y n o ś ć ,  
a  p ó ź n i e j s z y m  u k ł a d e m ,  g d y  n i ż e y  p o d p i s a n e  
w s z y s t k i e  s p o r y  d o k u m e n t e m  u g o d l i w y m  z  W .  A n ­
t o n i m  S u l i s t r o w s k i m  z a w a r t y m  i w  d e p a r t a m e n c i e  
M i ń .  p r z y z n a n y m ,  m a  j u ż  s k o n k l u d o w a n e ;  p o  
c z w a r i e  z e  w z g l ę d u  w s z a k ż e  n a  p o z y c j ą  t e r a z -  
n i e y s z ą ,  i  y n a m n o ż o n e  i n t e r e s s a ,  z w ł a s z c z a  gdy^  
n i e m a l  w s z y s t k i e  f o l w a r k i  j u ż  t o  p o d  p r a w a m i  
z a s t a w n e m i , j u ż  p o d  d o ż y w o t n i m  d l a  m a t k i ,  j n ż  
n a k o n i e c  p r z e z  t r a d y c j ą  p o d  o b c ą  z n a y d u j ą  s ię  
w ł a d z ą  a  r e s t a n c y i n y  w o l n y  f u n d u s z  d o  t r z e c h  
t y s i ę c y  s z e ś ć s e t  s z e s d z i e s i ą f  s z e ś ć  z ł  g r .  d w a d z i e ­
ś c i a  z l i c z o n y  n a  u t r z y m a n i e  s i e b i e  1 s i o s t r y  W .  
H e l e n y  S u ł i s t r o w s k i e y , t u d z i e ż  n a  w y p e ł n i e n i e  
p r z y j ę t y c h  p r z e z  o p i e k ę  z  J W .  H r a b i ą  T y s z k i e ­
w i c z e m  P r e z e s e m  N a r m a l n y m G u b e r n  S ą d u  z a s t a ­
w n i k i e m ,  Ze s t o p n i a  z e s z ł e y  s w o j e y  ż o n y  d o b r  P o -  
ł o c z a n  p r z y j ę t y c h  i  w r ę c z o n y c h  n ie  w y s t a r c z a ,  
a  w z n i e c o n a  o p r e s s y a  w  O p i e c e  S z l a c h e c k i e j  O s z -  
m i a ń s k i e y  p r z e z  W .  P r e z y d e n t a  S o r o k ę  w i n n e m u  
s i o s t r y  g d y  w y z u c i e m  i  z  t e y  n a y m n i e y ś z e y  c z ą s t ­
k i  d e l a t o r  a  z a g r a ż a ,  n i ż e y  w i ę c  p o d p i s a n y  p o  
s k o n c z o n e y  m a ł o l e t n o ś c i ,  n i e p r z y c z y n i w s z y  s ię  
b y n a y m n i e y  d o  r o z t r w o n i e n i a  m a s s y  p o   ̂ o y c u  
s p a d ł e y ,  w  d u c h u  o b y w a t e l s k i m  c h c ą c  k a ż d e m u  
w y m i e r z y ć  n a l e ż n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  n a l e g a n y  
o r a z  n a t a r c z y w o ś c i ą  w i e r z y c i e l i  i  p r z e z  n i c h  u z y -  
s k a n e m i  d e k r e t a m i ,  g d y  in n e 'g o  n i e w id z i .  s p o s o b u  
j a k  p o d n i e ś ć  k o n k u r s  d l a  p o w s z e c h n e g o  u s a t y s f a ­
k c j o n o w a n i a  w s z y s t k i c h  s p r a w i e d l i w y c h  k r a d y t o -  
r o w ,  d o  w y r a ż o n e g o  z a t e m  c e l u  d o b r a  o g ó l n e  P o -  
ł O c z a n y  z e  w s z e l k i e m i  f o l w a r k a m i  z a ś c i a n k a m i  
i  w s i a m i ,  t u d z i e ż  g r u n t a m i  s i a n o ż ę c i a r n i  i  w s z e l ­
k i e j  n a t u r y  l a s a m i ,  s ł o w e m  z  c a ł k o w i t ą  p r z y n a ­
l e ż n o ś c i ą  su b  h a s t a m  p o t i o r i t a t e s  w e d l e  p r a w a  o d ­
d a j e  , t a x ę  w i e k u i s t ą  o ś w i a d c z a  i  
m a j ą c  w y n i e ś ć  p o z w y  d o  d e p a r t a m e n t u  p o  J  n  A ' . 
i  P F kE .  k r e d y t o r ó w ,  n i e m n i e j  p r e t e n s o r o w  d o  u -  
z y s k a n i a  r e m i s s y ,  w z y w a  i c h  n i n i e r s z y m , o b y  
p r o c e d e r ó w  z a  o b l i g a m i  i  s k r y p t a m i  r o z p o c z ę t y  c a ,  
n i e k o n t y n u j ą c  i  s i e b i e  n a  p r ó ż n e  n i e n a r a z c j ą c  
w y d a t k i ,  p o s t a n o w i l i  o n e  d l a  p o d n i e s i o n e g o  k o n ­
k u r s u ,  j a k o  z a ś  w s z e l k i  s w ó y  m a j ą t e k  d l a  z a -  
d o w o l n i e n i a  w i e r z y c i e l i  p o d  o p i e k ą  p r a w a  1 S ą d u  
p r z e n o s i  i  o d d a j e ,  t a k  f u n d u s z ó w  s u m m o w n y c h  
i  r u c h o m y c h  o d  t e y ż e  m e w y ł ą c z a j ą c  p o t r z e b y ,  n i ­
n i e j s z y  p r o t e s t  w ł a s n ą  u t w i e r d z a  r ę k ą ,  w  p r o t o -  
k u l e  p o d p i s a ł  J ó z e f  S u l i s t r o w s k i  S ą d z i a  G r a m -
cznY Oszmianski. , n 7

Z g o d n o  z  p r o t o k u ł e m  ś w i a d c z y  S e k r e t a r z  
D o b r z a ń s k i

Z  p r o t o k u ł e m  Z g o d z i ł e m  K. Ra’

y .  Podaie się do w iadom ości iż D w o-  
rzecH  tu te js zeg o  J W . W oiennego Guber­
n a tora  P arfion  A janasiew  oddala się n a -  
zawsze od s łu żb y ,  i dla tego, aby  nikt  
z  mieszkańców, kupców, i  rzem ieśln ików  
takow em u w ięce j  nie k redy tow a li  n in ie j ­
s z y m  zastrzega  się.

1. E x cerp t  z  pro tokułu  potocznego
Słuckiego Ziem skiego pow ia tow ego  S ądu
oświadczenia w  dacie pon izszey  zapisa
nego et eorundem p o d  pieczęcią u rzędow ą
ziem ską p o w ia to w ą  Słucha stronic p o -
trzebuiacey iest wyclan. _

R oku  1S20 mon feb ru a ry i  w  dnia
niżey p odp isan y  s ta n ą w szy  obecnie p r z e d
aktam i Jego Im p era to r  sk ieyM o śc i  Z iem .  
P t t u  Słuckiego,czynię oświadczenie w  n a ­
s tęp n ym  sposobie: g d y  niż popisanego o-
X  U L o it, it W J P a n  f  l f r f y
D aw idow sk i adw okat subssell. Sluckich



raniący plenipotencyą od brata żalące* 
go się Michała Hrabi Jezierskiego, ukoń­
czył \rachunek z prokuratoryą massy ze­
szłego Xcia Dominika Radzwilła w W il­
nie należność J W . Michałowi Jezier­
sk iem u, i takowy rachunek iuż utw ier­
dzony przez Kommissyą Radzwiłłowską  
do rąk swoich odebrał, niżey podpisa­
n y , chociaż założył areszt w massie na 
wszelką należność J W . Michała Jezier­
skiego, zapobiegaiąc iednak tem u , aby 
wspomniany rachunek niebył przez kogo 
kolwiek nabyty: wcześnie ostrzega p u  
bliczność, aby nikt tak z J W . Michałem  
Jezierskim, iak też z IV. Ddwidawskim, 
lub z kimkolwiek w imieniu rzeczonych 
ichmościów w żaden u k ła d , aż do roz­
p ra w y  praw ney, nie wchodził, całą po­
wszechność ostrzegam: i takowe oświad­
czenie iako autor własną ręką podpisuię  
U tego oświadczenia w protckule podpis  
aktora takowy. Tadeusz Hrabia Jezierski.

Korundem że takowe oświadczenie 
podać do druku wolno, poświadcza się.

W iktor Jabłoński Podsędek Ziem . P.
Sluckiego.

Zgodno zprotokółem Ignacy Barance- 
wicz Regent Z iem . P ttu  SluC'

P R O S P E K T
W ychodzi w drukarni Cesarskiego Wileńskie­

go Uniwersytetu, przez niżey podpisanego uło­
żone dzieło w polskim języku w dwóch tomach 
z rycinami i mappami pod tytułem:

S T A T Y S T Y C Z N O  T O P O G R A F IC Z N E  
I  H IS T O R Y C Z N E  O P IS A N IE  G U B E R N II  

P O D O L SK IE Y .

F ' Zawierać będzie w pierwszym okresie wiado­
mości o statystyce, wzroście oriey w różnych kra­
jach, tudzież jakie Polacy w niey postępy uczy­
nili, i ile w tym celu dla dobra Rossyi p rzyczy­
nili się sławni M esserszmit, Beryng, Gmelin, Sze- 
lmr, Kr as ze ninników, Pallas. Gilciensztedt, Lepe- 
chin, Oreckowski, W iśniew ski,“Falk i Ryczlców.

Drugi okres wystawia rys historyczny, Podola, 
wzmiankuje o Alanach, Gotach, Kumanach, Po- 
łowóach i Drewlanach, przebiega ważne epoki tey 
krainy, i waleczności Podolan, zacząwszy od wie­
ku I X  chronologicznie, aż do naszych czasów. 
Korzystał wydawca w tym  względzie naywięcey 
z  dzieł Naruszewicza, Krom era , Sarnickiego, 
Stryykowskiego, Swiąckiego, Gwagnina i zrę- 
kopisrnu o wstępie praw  Leona Kondrackiego.

T rzeci okres niówi o utworzeniu gubernii, 0 
jey  ludności, lasach, rzekach i o różnych rządach 
i stanach w niey zaprowadzonych.

Czwarty okres zamyka pierwszy początek 
dyecezyi podolskiej-, wyszczególnia znaczniey- 
szych biskupów, i jakim granicom, odmianom , i 
urządzeniom dyecezya dotąd podlegała.

Piąty okres zawiera eparchiją greko-rossyy- 
ską i różne przywileje nadane jey od Królów Pol­
skich, wyjaśnia teraznieyszy stan, liczbę cerkwi i 
monastyrów , a kończy na opisaniu staroobradców•

Szósty okres obeymuje dochody z, odkupów 
i innych przedmiotów wypływające, i ną co ta­
kowe summy obracane bywają.

Po takowym wstępie, przystępuje wydawca do 
opisania powiatu Kamienieckiego, a ten powiat 
jako i inne następującym sposobem u ło ży ł.'

W ym ienia granice, gatunek ziemi, mówi o o-

grodach, pasiekach, lasach i rzeczkach przerzfy  
nającyćh każdy powiat, i co ma jaka  wieś osobli­
wszego. > W spomina herb, kidność szlachty, i ile 
z poddaństwa dusz męzkich i żeńskich się znaydu- 
je. Następuje pożniey opisanie miasta guberskie- 
go Kamieńca, wyprowadza początek jego, nay- 
pierwey jak był Klepidawą a potem Petridaw ą,
przytacza autorów o Kamieńcu piszących, jako to:
Stryykowskiego, Swięćkiego, Kojałowicza i Gwa­
gnina; przebiega wszystkie przywileje nadane te­
ma miastu od Królów Polskich; wylicza dobroć 
źródeł rzadkich; stan miasta i różne napisy. _ < 

Każdy powiat po opisaniu go w ogólności i 
miasta jego naczelnego, dzieli się znowu na §§. _

§ I  o dobrach starościńsk ich , ich ludności, 
kto j e  trzym a, na  jakiem prawie, i ile płaci do 
skarbu.

§ I I .  o dobrach duchownych, przez kogo ko­
ściołom nadane. "i , t

§ I I I .  o dobrach pojezuickich.
§ IV .  opisuje miasta i wsie obywatelskie, wy­

mienia alfabetycznie imie i nazwisko k a ż d e g o  oby­
watela, jego urząd, dobra i ludność ich, określając 
zaraz historią i położenie naymnieyszego miastecz­
ka i kościołow. * _ ,

§ V. zamyka m iasta i wsie do różnych dzie* 
dzioów należące.

Przebiegłszy wydawca tym  porządkiem dwa­
naście powiatów gubernii podolskiey opisuje rę- 
kodzielnie w niey zaprowadzone, stopień oświece­
nia, podatki, historią Ormian, Żydów, stan rolni­
ctwa, zioła znajomsze rosnące na Podolu i ich 
użytek, a kończy całe dzieło na opisaniu życia  
sławnych Podolań.

Dzieło to nieódbicie potrzebne w pewnych 
związkach każdelmu Podolaninowi i innym  mie­
szkańcom pogranicznych prowincyy, zamyka z r y ­
cin znacznieyszę jako to: Karrńeniec Podolski,
zamek Kamieńca, piękną budowę pałacu K ury- 
łowieckiego, pomnik pierwszego z wierszopisów 
Podola, Raymunda Korsaka, Skałę M uszkuty- 
niecką i inne widoki od obywateli nadesłane. 
P rzy ukończeniu rysu każdego powiatu, p rzy łą ­
czona zaraz będzie do niego mapka z wszystkiemi 
wsiami, naybogatsza w naydrobnieysze nawet 
sćzegóły, a na końcu tomu drugiego map- 
pa ogólna całey gubernii i tabella jey  ludności.

Pierwszy tom niezawodnie w yydzie  zpod  
prassy pierw szych dni sierpnia. Prenum erata nań  
kosztuje rubli sr. sześć i ta odbiera się do p ie r­
wszego czerw a , pożniey prenum erujący, nie bę­
dą  um ieszczeni w p ierw szym  tomie. TTm/T„  

P rzy jm u ją  prenum eratę po powiatach JJ vv W  - 

M arszałkow ie gubernii podolskiey.
Na W ołyniu JW . z Bukarów W yleżyńska-

I W .  Cecylia z Hrabiów P la terów  
Ożarowska.

JW . Anna z Szwieykowskich Ma­
linowska.

JW . z Hrabiów Rostworowskich 
Potocka.

W  Krzemieńcu J W .  Józef Drzewiecki, M a r­
szalek Powiatu Krzemienieckiego.

W  W arszaw ie J W . D ziekan Uniwersytetu 
Bentkowski.

W  Krakowie J W . In fu ła t Łańcucki.
W  W ilnie W . T ypagraf Zawadzki.
W  W innicy J W J X .  Maciejowski}, Dyrektor 

szkół Podolskich.
W e  Lwowie W . Chłędowski, wydawca P a­

miętnika.
W  Kaliszu W . Karpiński, Nauczyciel M a­

tematyki ,
W  Kamieńcu Podolskim prenumerować można 

u samego wydawcy , mieszkającego w kollegium
pojezuickiem.

P r z y y m u j ą  jeszcze prenumeratę W  Iw. przeło­
żeni po szkołach.

Dzieło e każde ma swoich postrzegaczow, 
dla tego samego, że od człowieka dla ludzi p i­
sane, podlega krytyce i rozbiorowi całey społe­
czności. N ie lęka się wydawca uwag krytycznych : 
bo jedyny zamiar przysłużenia się podolanom, i



wdzięczność z zamieszkania w  tey gubernii od 
lat kilkunastu , były mu powodem do- przedsię­
wzięcia tey pracy. W ystawia w swńrn dziele 
prawdę i opisuje krainę, nieustępującą innym  
w wydaniu nawet ludzi mhogiemi zasczyconych  
przymioty, a przeto godnych wieczney sławy. Je­
go chęć wspierała ziemia mlekiem i miodem p ł y ­
nąca , a mieszkance oney szanowni podołanie do­
starczać raczyli wszystkiego, co tylko dzieło ni- 
nteusze ułatwić mogło.

\

B a n  w Kamieńcu X . W awrzyniec Marczyński Kcl-
Podolsjiim dnia  i 5 znbdzieja Katedralny i kapelan
stycznia  1820 ~r. szkoły powiatowej.

W  przyszłą środę, dnia 2 5 t. m. Pani Georges, 
now oprzybyła do tuteyszego miasta artystka, 
będzie miała honor wydać koncert na fiotrar 
w ersie i wokalnym w dniu pomieuionfm wydany  
afisz uwiadomi o dalszych tego szczegółach. 
"Wilno dnia 21 lutego 1820 roku.

i  M ichał Szulski Włościanin inwentarzowy  
•s skaskowy Starostwa M iędzyrzeckiego ze wsi 
Rudnik, dóbr leżących w gub. W il. W pcie I ro c .  
teraz w  possesyi szpitala sióstr Miłosierdzia, fun­
duszu Gąsiewskiego, w m ieście , W ilnie na Sawicz  
ulicy rezydujących, od lat 5 edukowany expen-  
sem szpitala na Ogrodnika, w roku teraz. 1820  
Tncafebr. 18 dnia zabrawszy surdut jeden ciem.  
no-bajowy. drugi granatow y, spodni szaraczko- 
wych dwoje, kamizelek kilka i  dalszą odzież a 
nadto napożyczawszy wcześnie gotowych pienię­
d z y  od różnych osob i od czeladzi szp i ta ln ej  u- 
eiekł.  M a  on około lat 20 wzrostu średniego, 
tw a rzy  pełney g ła d k ie j . Ktoby o takowym zb ie­
gu  mógł wiedzieć gdzie się ukrywa, aby dał  
zd a ć  choćby listownie, przełożona szpitala upra­
sza.

■ Ogłasza  się po raz drugi i trzeci.
2 Kamienica kupiecka w  mieście Wilnie na 

Sawicz ulicy pod IV. 82 położona, od nadcho­
dzącego S. Jerzego to je s t  2 5 aprila w  t r z y ­
letnią w ypuszcza  się arendę , t y c z ą c y  zaarę-  
dować tę kamienicę zg łos ić  się zechcą w  p rze ­
ciągu teraźn ie jszego  miesiąca n a jp ó źn ie j  zaś  
dnia  1 następuiącego marca do dyrektorom i z ­
b y  kupieckiej Jana Z a yco w a  i Józefa K r z y ­
żanowskiego , gd z ie  o cenię i dalszych kondy­
c ja ch  uwiadomieni zostaną. Roku 182 0 f e -  
bruaryi  12 dnia.

Jan Z a y c o w  Dyrektor Izby  K .  W .

2 Maięthość Butrymance fo lw a rk  krcscen- 
cy in y  z  miasteczkiem targowym  w powiecie  
Trockim mil i  1 od W ilna  a mil g od K o w n a , 
blisko rzeki p o r to w e j  N iem na, we wszystkie do­
broci i w  gruntach wybornych sytuowana, de- 
terminuie się ku sprzedaży  z a  cenę przystępną, 
a  układy są łatwe, ktoby sobie ż y c z y ł  nabyć, 
ra czy  udać się do W . Szambelana Bortnow-  
skiego, z a  zamkową bramą w  domu żyd a  Abra-  
hamki p r z y  arsenale; gd z ie  do rozpatrzenia  
się w intracie z n a jd z ie  inwentarz. D a t t  roku 
182.0 februaryi 16 dnia. Sakowski b. Frez.

2 Eixekutorowie osta tn ie j  woli J W . Barba- 
yy  z Brzostowskich H rabiney Brzostowskiej Sta­
rościny Punskiey w dniu  10 lutego roku bieżącego  
z  tego świata zeszłej,zawiadam iając o tym  zgonie, 
prawnych w prostey i na tura lnej kolei j e j  suk- 
cessorów, którym tą  ostatnią wolą z.pod datty

7 lutego nieboszczka Starościna swóy m ają tek  
zapisała, wzywają ich do przybycia  do W i l ­
na, do Pułacu J W .  Starościny wszystkim  
razem  ' osobiście , lub w prawiłem pełnomo­
cnictwie dla objęcia pozostałego majątku i p r z y .  
wiązanych do niego obowiązkow, upraszając ich 
zarazem, iżby dla uniknienia wszelkiejj  prze­
włoki opatrzyli się w dostateczne dowody, ta k o  
ńiesprzecznem ich pochodzeniu z  J W . F lilzy-  
ney jaka córki ś. p . J W . Hrabiney Brzostow­
sk ie j ,  jako też o to , ze nikogo w ięce j  w te jże  l i .  
nii równe prawo do tey  sukcessyi mającego,  
prócz jawiących się nie ma. D nia  16 lutego.

Hr. Platę?  :Zyberk Exekuior Test-.

2 N i ż e j  podpisany p rzyb y ły  tu z Safk tPeters-  
hurga zagran iczny  for U piani sta Jan Noak, ma  
honor uwiadomić Szanowną Publiczność, a szcze­
g ó ln ie j  Amatorow muzyki, ża się u niego z n a j ­
duje w łasn ej roboty ncWy p a n t a l i o n  w guście  j 
petersburskich z  mechaniką angielską. Chcący  
takowy pantalion widzieć lub nowy oh stalować 
raczą  udadź się za  Trocką bramę do dem u  
K w inty. W ilno dnia  1 6  lutego r. 1820 Jan  
Noak Fórtepianista.

2. Sąd dzielczy za dekretem Remissyynyrri <bą- 
du Głł. M ińskiego 2go D epartam entu no rozdzia ł 
dóbr J W :  Jana Chodźki P rezycctifa  i Kawalera  
ustanowiony, w  pow tórnym  terminie do m uję ro­
ści Parafianowa zebrawszy się i na znienen-e  
z  dóbr konkursowi u ległych długu poiezuickiego, 
dnporninku B arona A sża, {i dalszych, skarbowych  
należności naznaczyw szy po rubli i ó  od każdych  
i 5 o  rubli srebr. sumni z procentami, pod rekogni- 
cyą przyn ieść  się m ogących , wszystkich kredy-  
torow i preteńsorow Ja wznosu onych zobowiązał 
•i o tćm przez. Gazetę K u ry  era JLitew. zaawizowął: 
kiedy w szakżepopiim o takowe ostrzeżenie Ichrność 
kredytorowie prócz m aley bardzo ilości n a zna­
czo n e j składki summy pojezuickiey dc ląd ng do­
pełn ili , i \ ie d y  nadchodzące; kontr akta mińskie  
na jlep szą  bydż. m ogą zręcznością do z łó zrn ia  
p rzez  kredytorów  gotowych p ien ięd zy .—  Celem  
przeto oszczędzenia m assy kredalney od niepo­
trzebnych wydatków, .Sącl dzielczy czynnóśi swo­
ją  do d. 23 marca ter aż A 1820 roku odwołać zalecił, 
i aby w szyscy kredytorowie i pretensorcwie z zu­
p e łn ą  w takow ym  terminie przystępow ali goto­
wością, a w czasie odbywalących się w 'M iń sk u  
kontraktów summę w gotowym  groszu na zaspo­
kojenie w zm ienionych preten-syow podług pow yż­
s z e j  dystrybuc ji do kancellaryi Z iem . A ir. Jney  
pod kw it tV . Józefata Iwanowskiego tegoż Z iem . 
P isarza  i konipl t w Sądzie n in ie jszym  składa­
jącego wnosili, nakaza ł  —  O czerń m n ie jsza  po­
syła  się awizacya. R oku  1820 fa b ru a r  y i  7 dnia.

Stanisław  Swietorzecki Z iem . P tu  f f  ił i 
E x d y w . P rezyd. Joza fa t Iwanowski P isarz Z .
P . M iń . Ig n a cy  K ozieł P isarz Z iem . P tu Borys.

A ta n a zy  R eutt R egent E x d y w iz .

3 Sad Taxatorsko E xd yw ito rsk i  w maiątku  
Wysokirndworze dziedzictwa Lackich w Pcie  
Trockim sytuowanym ustanowiony, uwiadamia 
wszystkich interessowanych, że dekret o.czewisty 
w sprawie konkursowej niechybnie od dnia 26 
idącego roku i miesiąca februaryi w mieyścii 
juryzd) kcyi w klasztorze J X X .  Dominikanów  
Wysokodworskich promulgować będzie. Dat. ro­
ku 1820 mca februaryi dnia  9

Józef X ie  Giedroyć Sędzia Ziem. JFileń. prę­
ży  duiący E xd .

Alexander Bukaty Prezydent Grodz. Oszmian.
E xd) wizor.

Franciszek Skurewicz Grodz W iłkęmir. i E x -
dywizor. Sędzia.

X. Jan SwieczkowskiProbosz.cz Stokliśki deputat* 
’M iko ła j  Zambrzycki Regent, t


